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Roz­dział 1


Potwór ruszył gwał­tow­nie w dół oświe­tlo­nego
księ­ży­cem zaułka pro­sto na Dellę Tsang. Mimo ciem­no­ści dziew­czyna
widziała jego pożół­kłe kły, brudne pazury i ostre, mor­der­cze rogi. Stwór
przy­po­mi­nał jej prze­ro­śnię­tego, tłu­stego gar­gulca, ale prawdę mówiąc,
nie miała poję­cia, co to było.


Nie wam­pir. Na to był za brzydki.


Może wil­ko­łak ze wście­kli­zną. Sły­szała o nich, cho­ciaż ni­gdy ich nie
widziała.


Spoj­rzała na jego czoło, pró­bu­jąc spraw­dzić, jaki ma wzór mózgu. Miał go
każdy gatu­nek i wszyst­kie stwo­rze­nia nad­na­tu­ralne mogły go prze­czy­tać,
ale stwór poru­szał się za szybko.


Co do jed­nego nie było wąt­pli­wo­ści – nie miał poko­jo­wych zamia­rów.
Nabie­głe krwią oczy i wście­kła mina mówiły jasno, że grozi jej
nie­bez­pie­czeń­stwo.


Miała dwa wyj­ścia. Wal­czyć albo ucie­kać, co pod­po­wia­dał jej instynkt.
Serce jej waliło. Tylko tchó­rze ucie­kają. Nabrała głę­boko powie­trza,
wygła­dziła koszulkę od piżamy w smerfy i przy­go­to­wała się na atak.


„Piżama w smerfy?”, pomy­ślała.


Co robiła na ulicy w…


Wata w jej gło­wie prze­rze­dziła się na tyle, że dotarła do niej jesz­cze
trze­cia moż­li­wość. Może się obu­dzić.


To sen. A nie rze­czy­wi­stość.


Ale nawet obu­dze­nie się, by uciec, uwa­żała za tchó­rzo­stwo. Della Tsang
nie była tchó­rzem. Pozwo­liła więc, by kosz­mar wcią­gnął ją bar­dziej.
Obser­wo­wała i cze­kała, aż potwór się zbliży. Miała led­wie kilka sekund.


Jedna.


Druga.


Trze­cia.


Wielki stwór śmier­dział śmier­cią. Był już o krok od niej, gdy nagle
pod­sko­czył, obró­cił się w powie­trzu i wylą­do­wał za jej ple­cami. Nim
zdą­żyła wyko­nać pełen obrót, potwór rzu­cił się jej na ramiona. Poczuła
ból u nasady szyi, zupeł­nie jakby jej krę­go­słup prze­bił szpon albo kieł.
Się­gnęła za sie­bie, zaci­snęła palce na luź­nej skó­rze i z całą mocą
przerzu­ciła potwora przez głowę.


– A masz, ty wstrętny tłu­sty dupku!


Gło­śne ude­rze­nie przy­wró­ciło ją do rze­czy­wi­sto­ści. Z biją­cym mocno
ser­cem wysu­nęła się ostroż­nie z łóżka i zoba­czyła, że jej poduszka,
przed­miot, który uznała za Wstręt­nego Tłu­stego Dupka i rzu­ciła nim przez
pokój, czę­ściowo wystaje z jej ściany, zro­bio­nej z płyty
kar­to­nowo-gip­so­wej.


Poprawka. Nie z jej ściany. Ze ściany jej rodzi­ców!


Była w domu pod­czas obo­wiąz­ko­wego week­endu z rodziną. „Domu?” To słowo
ugo­dziło ją niczym drza­zga.


To już nie był jej dom. Jej domem były teraz Wodo­spady Cie­nia. Obóz i szkoła z inter­na­tem, które przez zwy­kłych ludzi uwa­żane były za miej­sce,
gdzie wysyła się dzieci z pro­ble­mami, a w rze­czy­wi­sto­ści nad­na­tu­ralne
dzie­ciaki jechały tam, by nauczyć się, jak funk­cjo­no­wać jako…
nad­na­tu­ralni.


Teraz jej rodziną były Kylie, Miranda i wszy­scy jej przy­ja­ciele. To
miej­sce… Rozej­rzała się po swoim sta­rym pokoju peł­nym sta­rych wspo­mnień.
Tu przy­jeż­dżała przy­po­mi­nać sobie o wszyst­kim, co stra­ciła.


Znów spoj­rzała na poduszkę i okropną dziurę w ścia­nie.


„Cho­lera!”


Opa­no­wała oddech i zaczęła się zasta­na­wiać, jak wytłu­ma­czyć to rodzi­com.


Popa­trzyła na sto­jącą pod drugą ścianą toa­letkę z lustrem i coś jej
przy­szło do głowy. Wystar­czyło tro­chę prze­sta­wić meble i nikt nie musi
wie­dzieć o ist­nie­niu dziury. Rzu­ciła okiem na poduszkę i poru­sza­jąc
głową, poczuła ostry ból u nasady czaszki. Dokład­nie w miej­scu, gdzie
dopadł ją potwór.


Się­gnęła, by roz­ma­so­wać kark, i poczuła coś lep­kiego i chłod­nego. Na
ręku miała krew. Co u licha?


Znów się­gnęła do karku i u samej nasady czaszki wyczuła dużego prysz­cza.
Może to on ją bolał i spro­wa­dził prze­dziwny sen. Zapach krwi przy­po­mniał
jej, że od dwóch dni nic nie jadła. Ale nie mogła prze­cież ryzy­ko­wać i przy­wieźć z obozu torebki z krwią.


Poprzed­nim razem, gdy tu była, przy­ła­pała mamę na prze­glą­da­niu jej
rze­czy. Mama spoj­rzała na nią z miną wino­waj­czyni i wyja­śniła:


– Prze­pra­szam, ale chcia­łam się tylko upew­nić, że nie ma tu żad­nych…
Muszę dbać o twoją sio­strę.


– A o mnie już nie musisz? – zapy­tała Della.


Naj­bar­dziej zabo­lało ją nie to, że mama uwa­żała, iż Della zażywa
nar­ko­tyki, tylko że już o nią nie dba. A potem wyszła z pokoju, by nie
sły­szeć bicia serca mamy, gdy ta skła­mie.


Ode­pchnęła od sie­bie złe wspo­mnie­nia, zła­pała z noc­nego sto­lika
chu­s­teczkę i pró­bo­wała powstrzy­mać krwa­wie­nie. Kilka minut póź­niej
wyrzu­ciła ją do śmiet­nika, wycią­gnęła poduszkę ze ściany i prze­su­nęła
toa­letkę na drugą stronę pokoju, by ukryć wywo­łaną snem kata­strofę.


Cof­nęła się o kilka kro­ków, przyj­rzała nowemu poło­że­niu mebli i wes­tchnęła z ulgą. Ni­gdy się nie zorien­tują – a przy­naj­mniej na razie.
Pew­nego dnia jej ojciec to odkryje i pew­nie do niej zadzwoni i znów
powie, jak bar­dzo się na niej zawiódł. Ale kłót­nie i ból póź­niej były
lep­szym roz­wią­za­niem niż kłót­nie i ból od razu.


Unio­sła wzrok, spoj­rzała na swoje odbi­cie i nagle doznała olśnie­nia.
Może i była w sta­nie mie­rzyć się z potwo­rami – czy to w snach, czy na
jawie – ale myśl o zmie­rze­niu się z rodzi­cami, o tym, że w ich oczach po
raz kolejny ujrzy wyraz zawodu, spra­wiała, że znów zamie­niała się w małą, zagu­bioną dziew­czynkę.


Wszyst­kie zmiany, jakie nastą­piły u niej po prze­mia­nie w wam­pira, przez
rodzi­ców postrze­gane były jako prze­jaw buntu. Uwa­żali, że jest
nie­wdzięczną, nie­czułą nasto­latką – pew­nie na pro­chach i może w ciąży –
która robi wszystko, by utrud­niać im życie. Ale lepiej było, by wie­rzyli
w to, niż aby nabrali prze­ko­na­nia, że ich córka stała się potwo­rem.


Cza­sami zasta­na­wiała się, czy nie lepiej byłoby wybrać pro­ste
roz­wią­za­nie i naj­zwy­czaj­niej sfin­go­wać swoją śmierć, jak to robiła
więk­szość nasto­lat­ków w jej sytu­acji. Strata rodziny okrop­nie by ją
bolała, ale czyż teraz ich nie tra­ciła? Dzień po dniu, kawa­łek po
kawałku, czuła, jak odsu­wają się od niej. Już pra­wie z nią nie
roz­ma­wiali, nie przy­tu­lali jej już od tak dawna, że nawet nie pamię­tała,
jakie to uczu­cie. I jakaś część jej tęsk­niła za nimi tak bar­dzo, że
pra­gnęła wykrzy­czeć, iż to nie jej wina. Nie pro­siła o tę prze­mianę.


– Co robisz? – jakiś głos prze­rwał ponurą ciszę.


Della odwró­ciła się gwał­tow­nie. Mając nie­zmier­nie wraż­liwy słuch, zwy­kle
sły­szała nawet, jak jej młod­sza sio­stra prze­wraca się na łóżku. Jak to
moż­liwe, że nie usły­szała, jak weszła do jej pokoju?


– Eee… nic – odpo­wie­działa Della. – A czemu ty jesteś na nogach?


– Usły­sza­łam cię… – Marla zro­biła wiel­kie oczy. – Prze­sta­wi­łaś toa­letkę.


Della spoj­rzała na mebel.


– Tak, nie mogłam spać, więc pomy­śla­łam, że tro­chę odświeżę wystrój.


– Ale to jest strasz­nie cięż­kie!


– No tro­chę, ale jem dużo warzyw.


Marla skrzy­wiła się.


– Pra­wie nic nie zja­dłaś na kola­cję. Mama się o cie­bie mar­twi.


„Nie­prawda” – pomy­ślała Della.


Marla rozej­rzała się wokół.


– Pyta­łaś mamę, czy możesz poprze­sta­wiać meble?


– A co ją to obcho­dzi? – zapy­tała Della.


Marla wzru­szyła ramio­nami.


– Nie wiem, ale pew­nie nale­żało zapy­tać.


Della przy­gry­zła wargę, myśląc o tym, że przed prze­mianą pew­nie by
zapy­tała o zgodę nawet na coś tak banal­nego. Czyli jed­nak są jakieś
korzy­ści z życia w Wodo­spa­dach Cie­nia. Holi­day i Bur­nett trzy­mali
dys­cy­plinę, ale pozwa­lali uczniom igrać z ogniem z nadzieją, że albo się
ogrzeją, albo spa­rzą. Della jesz­cze się nie spa­rzyła. A w każ­dym razie
nie za bar­dzo. A w ciągu ostat­nich sze­ściu mie­sięcy polu­biła swoją
nie­za­leż­ność.


Marla pode­szła bli­żej. Różowa nocna koszulka się­gała jej led­wie do
połowy uda. Della uświa­do­miła sobie, że jej sio­stra się zmie­nia.
Dora­sta. Miała czter­na­ście lat i nie wyglą­dała już jak mała dziew­czynka.
Jej dłu­gie ciemne włosy były czar­niej­sze niż Delli. Z ich dwójki Marla
wyglą­dała bar­dziej jak ojciec. Jak Azjatka. Della uznała, że to powinno
się tacie podo­bać.


– Wszystko w porządku? – zapy­tała Marla.


Zanim Della się zorien­to­wała, co pla­nuje jej sio­stra, Marla jej
dotknęła. Della odsu­nęła się, ale ona dalej trzy­mała ją za rękę.


– W porządku.


Marla zro­biła minę.


– Wciąż jesteś taka zimna. I nie zacho­wu­jesz się już tak jak kie­dyś.
Wciąż się zło­ścisz.


„Bo jestem głodna!”


– Nic mi nie jest. Powin­naś wra­cać do łóżka.


Marla ani drgnęła.


– Chcę z powro­tem moją dawną sio­strę.


Dellę zapie­kły oczy. Jakaś część jej też chciała, aby wró­ciła stara
Della.


– Już późno. – Zamru­gała, pró­bu­jąc się pozbyć tego mokrego dowodu
sła­bo­ści.


W Wodo­spa­dach Cie­nia rzadko pła­kała, ale tutaj łzy przy­cho­dziły jej z łatwo­ścią. Czy to dla­tego, że tu czuła się bar­dziej czło­wie­kiem? Czy
raczej potwo­rem, za któ­rego by ją wzięli, gdyby dowie­dzieli się prawdy?


– Tata tak się o cie­bie mar­twi – mówiła dalej Marla. – Sły­sza­łam, jak
wczo­raj wie­czo­rem roz­ma­wiał z mamą. Powie­dział, że przy­po­mi­nasz mu jego
brata. Mówił, że on też zro­bił się zimny i trudny. A potem umarł. Nie
umrzesz, prawda?


Della zapa­no­wała nad emo­cjami, by prze­my­śleć słowa sio­stry.


– Tata nie miał brata.


– Ja też o nim nie wie­dzia­łam. Więc zapy­ta­łam póź­niej mamę, a ona
powie­działa, że tata miał brata bliź­niaka, który zgi­nął w wypadku
samo­cho­do­wym.


– Czemu tata ni­gdy o nim nie mówi? – zdzi­wiła się Della.


– Wiesz, jaki jest tata. Ni­gdy nie mówi o tym, co spra­wia mu ból. Tak
samo jak teraz nie mówi o tobie.


Serce się Delli ści­snęło. Wie­działa, że Marla nie powie­działa tego w złej wie­rze, ale i tak słowa te okrop­nie ją zabo­lały. Chciała się zwi­nąć
w żało­sną kulkę i wypła­kać.


Ale nie wolno jej było tego robić. Wam­piry nie były słabe ani żało­sne.


* * *


Dwie godziny póź­niej, jesz­cze przed wscho­dem słońca, Della leżała z głową na swo­jej poduszce-potwo­rze i wpa­try­wała się w sufit. Brak snu nie
był dla niej niczym nie­ty­po­wym. Tyle że teraz nie wyni­kał z jej noc­nych
przy­zwy­cza­jeń. Pryszcz na szyi ją bolał. Zigno­ro­wała go. By ją poko­nać,
potrzeba było cze­goś wię­cej niż prysz­cza.


Przy­po­mniała sobie stare powie­dze­nie mamy: słowa nie mogą mnie zra­nić.


Mama tak bar­dzo się myliła.


Wiesz, jaki jest tata. Ni­gdy nie mówi o tym, co spra­wia mu ból. Tak
samo jak teraz nie mówi o tobie. Te słowa zła­mały jej serce.


Leżała, czu­jąc, jak noc zbliża się ku koń­cowi, i nagle przy­po­mniała
sobie, co jesz­cze mówiła Marla. Powie­dział, że przy­po­mi­nasz mu jego
brata. Mówił, że on też zro­bił się zimny i trudny. A potem umarł. Te
słowa wciąż do niej wra­cały, jakby były ważne. Nagle do Delli dotarło i usia­dła gwał­tow­nie. Czy cho­dziło o to, że zro­bił się zimny w sen­sie
dosłow­nym, czy po pro­stu prze­stał oka­zy­wać emo­cje? Czyżby jej stryj stał
się wam­pi­rem? Czy sfin­go­wał swoją śmierć, by uchro­nić rodzinę przed
pozna­niem prawdy?


Podat­ność na wirusa wam­pi­ry­zmu jest rodzinna. Della wie­działa, że
wam­pi­rem był jej kuzyn Chan. Tylko że on wła­ści­wie był wyrzut­kiem,
trudno więc było utrzy­my­wać z nim jakiś kon­takt.


Ale brat bliź­niak jej ojca… Jeśli był choć tro­chę podobny do taty, to
musiał być poważ­nym czło­wie­kiem, z zasa­dami. Na pewno prze­strze­gał zasad
aż do prze­sady. Nie zostałby wyrzut­kiem. O ile… O ile był taki jak jej
ojciec.


Tylko jak to spraw­dzić? Jak zdoła to odkryć, jeśli nie miała żad­nych
wska­zó­wek? Tata nic jej nie powie. Mama też. Podej­rze­wała, że Marla
podzie­liła się z nią wszyst­kim, co wie­działa na ten temat.


Zaczęła zada­wać sobie pyta­nia. Jak miał na imię? Gdzie miesz­kali, gdy
znik­nął albo zgi­nął? Wie­działa, że może się mylić. Jej stryj naprawdę
mógł zgi­nąć.


Nagle o czymś sobie przy­po­mi­nała. Książka. Stary album z foto­gra­fiami.
Wiele lat temu ojciec wyjął go, by poka­zać im zdję­cie swo­jej pra­babci.
Pamię­tała starą skó­rzaną oprawę i to, że ojciec scho­wał album w barku w swoim gabi­ne­cie.


Czy dalej tam był? A jeśli tak, to czy znaj­do­wało się tam zdję­cie jego
brata bliź­niaka? Może z imie­niem? Della wstała, zaci­ska­jąc pię­ści.
Musiała to spraw­dzić. Spoj­rzała na zega­rek. Była czwarta. Rodzice
wsta­wali dopiero o szó­stej.


Wzięła głę­boki oddech i cicho wyszła z sypialni, zeszła po scho­dach i skie­ro­wała się do gabi­netu ojca. To był jego pokój, jego sank­tu­arium.
Jej ojciec był bar­dzo skrytą osobą.


Zawa­hała się i prze­łknęła z tru­dem. Nie chciała naru­szać jego
prze­strzeni, ale jak ina­czej miała się cze­go­kol­wiek dowie­dzieć?


Naci­snęła klamkę i weszła. Pokój pach­niał tak jak jej ojciec. Jego
pły­nem do gole­nia i gorącą zio­łową her­batą z nutką dro­giego brandy,
którą pijał w nie­dziele. Przez głowę prze­le­ciały jej wspo­mnie­nia wielu
godzin, które tu razem spę­dzili. Sie­dzieli przy tym biurku, gdy poma­gał
jej w rachun­kach. Uczył grać w swoje uko­chane sza­chy, a póź­niej,
przy­naj­mniej raz w tygo­dniu, zapra­szał na par­tyjkę. Zwy­kle poko­ny­wał
córkę. Był naprawdę dobry, ale kilka razy chyba pozwo­lił jej wygrać, by
spra­wić jej przy­jem­ność. Może i był surowy, a nawet twardy, ale kochał
ją. Kto by pomy­ślał, że jego miłość wcale nie była bez­wa­run­kowa?


Teraz nie było już gry w sza­chy. Nie spę­dzali razem czasu. Ale może,
jeśli się nie myliła, zdoła zna­leźć męż­czy­znę, który jest rów­nie dobry
jak jej ojciec? Który zro­zu­miałby trud­no­ści, przez jakie ona prze­cho­dzi.
I któ­remu by na niej zale­żało, skoro ojciec się od niej odwró­cił.


Uklę­kła przed bar­kiem. Jeśli dobrze pamię­tała, album był z tyłu, tuż za
ulu­bioną brandy ojca. Wycią­gnęła ją i się­gnęła głę­biej. Kiedy dotknęła
gład­kiej, spę­ka­nej skóry, serce zabiło jej moc­niej.


Wycią­gnęła album, usia­dła na pod­ło­dze i otwo­rzyła go. Potrze­bo­wała
świa­tła, by dostrzec zdję­cia. Przy­po­mniała sobie, że tata trzy­mał w biurku latarkę, na wypa­dek braku prądu. Wstała i cicho otwo­rzyła
szu­fladę.


Zna­la­zła latarkę, ale rów­nież coś, co spra­wiło, że zaparło jej dech.
Zdję­cie jej i taty, zro­bione pod­czas tur­nieju sza­cho­wego. Swego czasu
stało na półce. Spoj­rzała w tamtą stronę. Miej­sce, w któ­rym kie­dyś było,
ziało teraz pustką. Jak jej serce.


Nagle poczuła jesz­cze więk­szą potrzebę odna­le­zie­nia stryja i szybko
usia­dła na pod­ło­dze.


Poło­żyła album na kola­nach i otwo­rzyła go. Włą­czyła latarkę i oświe­tliła
zdję­cia. Były stare, wybla­kłe i nawet przy świe­tle latarki musiała
mru­żyć oczy, by się cze­goś dopa­trzeć.


Pomię­dzy kartki wsu­nięte były stare zdję­cia rodziny jej mamy.
Prze­glą­dała album, ostroż­nie prze­kła­da­jąc strony i patrząc na osoby,
które w jakiś spo­sób wyda­wały się zna­jome, cho­ciaż ni­gdy ich nie
widziała. W kon­tu­rach twa­rzy i kształ­tach pod­bród­ków dostrze­gała
frag­menty sie­bie i swo­jej rodziny.


Pra­wie na samym końcu zna­la­zła zdję­cie swo­jej babci z tatą i dru­gim
chłop­cem, który wyglą­dał tak samo jak on. Odsu­nęła pla­sti­kową klapkę i deli­kat­nie je wycią­gnęła. Było kru­che ze sta­ro­ści i zda­wało się ledwo
trzy­mać. Wstrzy­mała oddech, modląc się, by na odwro­cie zna­la­zła imiona.
Kiedy odwró­ciła zdję­cie, ujrzała litery. Serce jej zamarło, gdy
prze­czy­tała: Feng i Chao Tsang z matką. Jej ojciec miał na imię Chao.
A więc jej stry­jek musiał nazy­wać się Feng. Wyglą­dało na to, że zdję­cie
zro­biono w Houston, a to by zna­czyło, że jej stryj musiał tu być, gdy
został prze­mie­niony albo zgi­nął. A jeśli rze­czy­wi­ście został
prze­mie­niony, to mógł tu wciąż prze­by­wać. W Houston. A przy­naj­mniej w Sta­nach Zjed­no­czo­nych.


Ostroż­nie wsu­nęła zdję­cie do kie­szonki piżamy. Kiedy odkła­dała album,
zauwa­żyła jesz­cze jedno zdję­cie wsu­nięte za tylną okładkę. Wycią­gnęła
je. Przed­sta­wiało grupę dzieci. Dwóch chłop­ców i dwie dziew­czynki. Było
nie­wy­raźne, ale gdy się uważ­nie przyj­rzała, uznała, że przed­sta­wia jej
ojca z bra­tem bliź­nia­kiem, a w jed­nej z dziew­czy­nek roz­po­znała swoją
ciotkę. Odwró­ciła foto­gra­fię, ale ta nie była pod­pi­sana. Wsu­nęła ją z powro­tem, odło­żyła album i wła­śnie odsta­wiała butelkę brandy, gdy w pokoju roz­bły­sło świa­tło.


– Kurde! – jęk­nęła i odwró­ciła się, kom­plet­nie zasko­czona tym, że już po
raz drugi tej nocy ktoś ją pod­szedł. Co się działo z jej słu­chem?
Podej­rze­wała, a może raczej miała nadzieję, że to znów będzie Marla, ale
nie­stety.


To ojciec. Spo­glą­dał na nią ze zło­ścią.


– A więc teraz dobie­rasz się do brandy swo­jego ojca, tak?


Jego złość, a nawet oskar­że­nia, mogła znieść. Ale wyraz zawodu w jego
oczach spra­wił, że miała ochotę wysko­czyć oknem. Pra­gnęła zna­leźć się
jak naj­da­lej od niego i od tego życia, które stra­ciła.


Nie uczy­niła tego jed­nak. Zro­biła po pro­stu to, co zawsze, gdy miała do
czy­nie­nia z rodzi­cami. Wstała i pozwo­liła, by myśleli o niej naj­gor­sze
rze­czy, bo prawda i tak zabo­la­łaby ich bar­dziej.


* * *


– Wcze­śniej wró­ci­łaś – ode­zwał się Bur­nett, który wyszedł jej na
spo­tka­nie tuż za bramą Wodo­spa­dów Cie­nia po tym, jak pod­wio­zła ją tu
matka. Matka, która nie ode­zwała się do niej przez całą drogę. Co prawda
wcze­śniej wiele zostało powie­dziane. Nic nowego. Ta sama gadka co
zawsze.


– Tak – odparła, nie mając ochoty na roz­mowę. Nie z nim.


Nie dość, że Bur­nett był komen­dan­tem obozu, to jesz­cze pra­co­wał dla JBF,
cze­goś w rodzaju FBI, które nad­zo­ro­wało spo­łecz­ność istot
nad­na­tu­ral­nych. Della też chciała tam pra­co­wać. Wie­działa, że byłaby w tym dobra, nie­za­leż­nie od tego, jak bez­rad­nie się teraz czuła. Już raz
wyko­ny­wała zle­ce­nie dla JBF i liczyła na kolejną oka­zję, oka­zy­wa­nie
sła­bo­ści przy Bur­net­cie nie byłoby więc roz­sądne. Wie­działa, z kim
chciała i potrze­bo­wała się spo­tkać – z pew­nym zmien­no­kształt­nym, który
zawsze mówił to, co powi­nien. Tyle że praw­do­po­dob­nie jesz­cze go tu nie
było.


– Czy coś się stało? – zapy­tał Bur­nett, dopa­so­wu­jąc krok do jej
szyb­kiego, wście­kłego mar­szu.


– Nie – skła­mała, nie przej­mu­jąc się tym, że z bicia jej serca mógł
wyczy­tać, czy nie kła­mie. Kurde, może jej serce było zbyt zła­mane, by
dało się je odczy­tać. Na pewno tak się czuła.


– Dello, zatrzy­maj się i poroz­ma­wiaj ze mną – ode­zwał się sta­now­czym
tonem.


– O czym? – zapy­tała wku­rzona. Przez cały week­end musiała się pod­li­zy­wać
i nie miała teraz cier­pli­wo­ści do prze­słu­chań w wyko­na­niu komen­danta
obozu.


Nagle pode­szła do nich Holi­day, druga komen­dantka i żona Bur­netta.
Zbli­żała się powoli, trzy­ma­jąc się za duży cią­żowy brzuch.


– Co się stało?


– Nic się nie stało. Chcę po pro­stu iść do domku.


– Wró­ci­łaś wcze­śniej – powie­działa Holi­day.


– Czy to zbrod­nia? Mam wyjść i wró­cić za cztery godziny? Nie ma sprawy.


– Nie. Chcemy, żebyś nam powie­działa, co się stało – syk­nął Bur­nett.


– Nic się nie stało – wark­nęła Della.


– Więc czemu pła­czesz? – zapy­tała Holi­day.


Czyżby pła­kała? Dotknęła policzka. Był mokry.


– Aler­gia – mruk­nęła.


Bur­nett jęk­nął sfru­stro­wany.


– Nie okła­muj mnie…


– Uspo­kójmy się. – Holi­day dotknęła przed­ra­mie­nia zacię­tego wam­pira. To
zadzi­wia­jące, że wystar­czyło jedno dotknię­cie elfki, a on się uspo­koił.
Oczy­wi­ście dotyk elfa może być bar­dzo prze­ko­nu­jący, ale Della
podej­rze­wała, że na tego męż­czy­znę wpły­wała raczej miłość do Holi­day.


– Wszystko w porządku. – Della zgrzyt­nęła zębami, widząc współ­czu­jące
spoj­rze­nie Holi­day. Nie­na­wi­dziła tego spoj­rze­nia.


– Ale – rze­kła Holi­day – jeśli cze­goś będziesz potrze­bo­wała, to zawsze
możesz do mnie zadzwo­nić.


Poło­żyła dłoń na ramie­niu Delli. Cie­pło i spo­kój pły­nące z jej dotyku
zła­go­dziły tro­chę emo­cje, ale nie wystar­cza­jąco. Nic nie było na tyle
silne.


– Dzięki – ode­zwała się, po czym pognała bie­giem, nie cze­ka­jąc, aż
Bur­nett posta­nowi zacząć dys­ku­to­wać ze swoją żoną. I nim dostrzeże
sła­bość Delli, a także uzna, że nie nadaje się ona do pracy w JBF.


– Pamię­taj, że jeste­śmy tu, jeśli potrze­bo­wa­ła­byś… – Słowa Holi­day
umknęły z wia­trem, pod­czas gdy Della pędziła naprzód.


Potrze­bo­wała tylko jed­nego: samot­no­ści. Przy­spie­szyła kroku, czu­jąc szum
krwi, gdy jej stopy zaczęły się odry­wać od ziemi, a ona na wpół bie­gła,
na wpół leciała. Z roz­my­słem nie roz­pę­dziła się w pełni, by unieść się w powie­trze, ponie­waż ude­rza­nie sto­pami o zie­mię dawało jej ulgę. Nie
miało zna­cze­nia, że każdy wstrząs potę­go­wał ból głowy, a serce bolało
troszkę moc­niej.


Kiedy dotarła do roz­wi­dle­nia ście­żek, z któ­rych jedna pro­wa­dziła do jej
domku, posta­no­wiła tam nie skrę­cać. Nie prze­stała jesz­cze odre­ago­wy­wać
emo­cji, które w niej dud­niły. Porzu­ciła ple­cak obok drzewa i ruszyła na
pół­noc przez las, odtrą­ca­jąc rękami gałązki i grub­sze gałę­zie.


Dotarła do końca pose­sji i już miała prze­sko­czyć płot, gdy przy­po­mniała
sobie, że to włą­czy­łoby alarm i ścią­gnęło jej na głowę Bur­netta,
odwró­ciła się więc i ruszyła na wschód. Okrą­żyła teren obozu dwa razy i już miała zawró­cić do swo­jego ple­caka, gdy coś usły­szała. Odgłos innych
kro­ków. Zbli­ża­ją­cych się do niej. Będą­cych bli­sko.


Della poczuła mini­malny przy­pływ ulgi, wie­dząc, że jej słuch znów zaczął
dzia­łać. Odwró­ciła się w stronę dźwięku. Nie widziała wła­ści­ciela
kro­ków, ponie­waż drzewa były za gęste. Unio­sła odro­binę nos. To był
zapach wam­pira, ale nie z Wodo­spa­dów Cie­nia. Roz­po­zna­łaby go.


Czyżby tra­fiła na intruza? Jakie­goś wam­pira-wyrzutka, który przy­był
nabroić w Wodo­spa­dach Cie­nia? Natych­miast włą­czył jej się instynkt
obrońcy jedy­nego domu, jaki miała, i poczuła, jak wysu­wają jej się kły.
Ura­do­wała się na myśl o tym, że prze­ciw­stawi się jakie­muś dra­niowi. W tym nastroju świet­nie byłoby sko­pać komuś tyłek. Zwłasz­cza gdyby nie
musiała mieć potem z tego powodu wyrzu­tów sumie­nia.


Spo­strze­gła, że kroki zwal­niają. Czyżby ją usły­szał? Wyczuł? Kiedy
uci­chły, a potem zaczęły się szybko odda­lać w prze­ciwną stronę,
wie­działa, że miała rację.


– Bie­gnij, ile chcesz – mruk­nęła. – Będzie wię­cej zabawy. I tak cię
zła­pię.


Natych­miast weszła w wam­pi­rzy tryb i zaczęła lecieć nad drze­wami w poszu­ki­wa­niu ofiary. Pod­czas gdy bieg powo­do­wał zmę­cze­nie, lot zuży­wał
inny rodzaj ener­gii. Wszyst­kie mię­śnie w jej ciele musiały być napięte i sku­pione.


Poru­szała się z taką pręd­ko­ścią, że zie­mia pod nią zamie­niła się w roz­ma­zaną plamę.


Nagle się zorien­to­wała, że intruz prze­stał biec i skrył się. Czy ten
wam­pir był idiotą? Nie wie­dział, że ona jest wam­pirzycą i że może go
wywą­chać? Wylą­do­wała na pola­nie przy jezio­rze. Czuła jego zapach od
strony lasu, zza drzew.


Pomy­ślała, że za moment powi­nien poja­wić się Bur­nett. Wyrzu­tek musiał
prze­sko­czyć bramę. Na pewno uru­cho­mił alarm.


Miała tylko nadzieję, że zdąży go dopaść pierw­sza, a może nawet
spa­cy­fi­ko­wać, zanim pojawi się komen­dant obozu. Po tym, jak Bur­nett
widział jej łzy, chciała poka­zać, że nie jest beksą, że może poma­gać w kolej­nych spra­wach JBF.


– Czuję cię – zawo­łała. – Wyjdź i nie rób pro­ble­mów. – Była
spra­wie­dliwa, prawda? – Albo nie wychodź, a wtedy przyjdę i sko­pię ci
zad.


Zbli­żyła się do linii drzew, roz­glą­da­jąc się uważ­nie i cze­ka­jąc na atak.


Mogłaby przy­siąc, że sły­szała pęka­jącą gałązkę. Ruszyła bie­giem,
podą­ża­jąc za swoim nosem.


Im była bli­żej, tym zapach wam­pira wyda­wał jej się bar­dziej zna­jomy.
Nie, to nie był nikt z Wodo­spa­dów Cie­nia, ale nie po raz pierw­szy czuła
ten zapach. Pamię­tała go. Ogar­nął ją nie­po­kój. Uczu­cie, że bez względu
na to, kiedy zetknęła się z tym wam­pi­rem, nie były to dobre
oko­licz­no­ści.


Wło­ski sta­nęły jej na karku. Ból głowy powró­cił. Szła dalej naprzód.
Kiedy ujrzała gęste zaro­śla, coś powie­działo jej, że tam wła­śnie kryje
się obcy. Tro­chę zanie­po­ko­jona złymi sko­ja­rze­niami, ode­tchnęła głę­boko,
dając Bur­net­towi jesz­cze chwilę na przy­by­cie.


Nagle, uświa­da­mia­jąc sobie, że ta pauza jest oznaką sła­bo­ści, rzu­ciła
się naprzód i z war­ko­tem wylą­do­wała w środku kępy. Nic stam­tąd nie
wysko­czyło. Zoba­czyła jed­nak coś wśród kol­ców. Kawa­łek nie­bie­skiego
mate­riału. Koszulę. Czyżby ten drań zdjął koszulę, by ją zmy­lić?


Ow­szem. Nie­stety, dała się nabrać. Unio­sła głowę, by wywą­chać, gdzie się
skrył. Jego zapach dotarł do niej w tym samym momen­cie co głos. Zza
ple­ców.


– To mnie szu­kasz?
  
Roz­dział 2


Della odwró­ciła się, czu­jąc, jak wysu­wają
jej się kły. Ze dwa metry od niej stał ciem­no­włosy chło­pak o bar­dzo
jasno­zie­lo­nych oczach. Miał na sobie dżinsy i pod­ko­szu­lek, który pew­nie
nie­dawno krył się pod koszulą, wiszącą teraz w krza­kach. Prze­su­nęła
wzro­kiem po bia­łej baweł­nie opi­na­ją­cej musku­larny tors i sze­ro­kie
ramiona. „Nie żeby ten tors i ramiona miały jakieś zna­cze­nie”,
powie­działa sobie, prze­no­sząc wzrok na jego twarz.


Była prze­ko­nana, że chło­pak ma wam­pi­rzy zapach, ale fakt, że nie wysu­nął
kłów ani nie lśniły mu oczy, spra­wił, iż zmarsz­czyła brwi, by spraw­dzić
jego wzór. Na pewno wam­pir. On też spraw­dził jej wzór. Na­dal nato­miast
nie reago­wał na zaist­niałą sytu­ację.


Nie wie­dział, że powi­nien się bać?


– Wtar­gną­łeś na teren Wodo­spa­dów Cie­nia – wark­nęła Della.


Chło­pak uniósł jedną brew.


– Tak sądzisz?


Jego prze­mą­drzałe zacho­wa­nie tak ją wku­rzyło, że wystrze­liła do przodu i pchnęła go w umię­śnioną klatę. Upadł na tyłek. I to mocno. Spoj­rzał na
nią zszo­ko­wany.


Zado­wo­lona, prze­chy­liła na bok głowę.


– Tak wła­śnie myślę.


Wam­pir pode­rwał się z ziemi, prze­le­ciał te kilka dzie­lą­cych ich kro­ków i wylą­do­wał tuż przed nią. Nachy­lił się i przy­su­nął twarz do jej twa­rzy.


– Zadziorna jesteś jak na takie maleń­stwo, wiesz?


Musiała przy­znać, że był odważny. A może głupi. Co prawda był od niej o głowę wyż­szy, ale jego wzrost jej nie prze­ra­żał.


I aby tego dowieść, znów go pchnęła, ale tym razem ją zła­pał. Zaci­snął
palce wokół jej nad­garst­ków. Pró­bo­wała się wyrwać, ale trzy­mał ją w żela­znym uści­sku. Oczy zaczęły mu lśnić i zauwa­żyła czubki kłów
wysu­wa­jące się spod gór­nej wargi.


Dobrze. Przy­naj­mniej teraz wie­dział, że ona nie żar­tuje.


– Puść mnie! – syk­nęła.


Nie zare­ago­wał wystar­cza­jąco szybko, więc prze­szła do ataku. Unio­sła
kolano, by zadać mu cios w pod­brzu­sze. Wypu­ścił jedną jej rękę, by
zła­pać ją za kolano. I na to wła­śnie cze­kała. Nie miała ochoty być tak
bli­sko czy­ichś geni­ta­liów, a już zwłasz­cza jeśli nie znała tej osoby.
Zła­pała go za rękę i rzu­ciła nim jakieś sześć metrów w powie­trze.


Cho­ciaż wzięła go z zasko­cze­nia, wylą­do­wał na nogach. Teraz miał już
cał­kiem odsło­nięte kły, a oczy świe­ciły mu żółto.


– Co ty chcesz mi udo­wod­nić? – zapy­tał, pod­cho­dząc do niej bez lęku.


„To, że nadaję się na agenta JBF”.


– Że na tere­nie Wodo­spa­dów Cie­nia nie ma miej­sca dla takiego dra­nia
jak ty – powie­działa, huś­ta­jąc się na sto­pach i szy­ku­jąc się do
kolej­nego ataku. Tyle że tym razem zamie­rzała uto­czyć mu krwi.


– Dello, stój! – roz­legł się za nią niski głos.


Natych­miast go roz­po­znała.


– Co tak długo? Ten wyrzu­tek wtar­gnął na nasz teren – powie­działa,
rzu­ca­jąc okiem na Bur­netta, zado­wo­lona, że widział ją w akcji.


– A zapy­ta­łaś go, czy wtar­gnął? – wark­nął Bur­nett.


– Ponie­kąd. – Cho­lera! Della wzdry­gnęła się na myśl, że chyba schrza­niła
sprawę.


Bur­nett spoj­rzał sta­now­czo na dru­giego wam­pira.


– A ty powie­dzia­łeś jej, że wcale nie wtar­gną­łeś?


Czyli ten chło­pak był nowym uczniem? Nie zadała tego pyta­nia, bo to było
jedyne roz­sądne wyja­śnie­nie.


– No więc jak? – zapy­tał Bur­nett.


Drań, który wcale nie wtar­gnął na teren, wzru­szył ramio­nami.


– Ponie­kąd.


Bur­nett zała­mał ręce.


– Więc wygląda na to, że ponie­kąd oboje jeste­ście winni tej sytu­acji –
prych­nął. – Czy mogę wam zaufać na tyle, by wró­cić do swo­ich zajęć, czy
też mam niań­czyć was oboje?


Spoj­rzał naj­pierw na brą­zo­wo­wło­sego chłopca, a potem na Dellę.


Della skrzy­wiła się, nie chcąc brać całej winy na sie­bie. Spoj­rzała na
komen­danta obozu.


– Powi­nie­neś był mi powie­dzieć, że mamy na tere­nie kogoś nowego.


– Powie­dział­bym ci, gdy­byś nie ucie­kła. – I z tymi słowy Bur­nett
odle­ciał.


Della odwró­ciła się do nowego. Zamie­rzała go jakoś prze­pro­sić, ale potem
przy­po­mniała sobie uczu­cie, że już kie­dyś go spo­tkała. Wcią­gnęła nosem
powie­trze, wie­dząc, że jego zapach kryje się w jej banku danych. Ale
skąd go znała? I czemu jego zapach wywo­ły­wał nega­tywne uczu­cia?


Już miała go spy­tać, czy się kie­dyś nie spo­tkali, ale nagle uznała, że
nie ma ochoty gadać z kimś, komu pra­wie sko­pała zadek. Bez słowa
odwró­ciła się i ruszyła w kie­runku swo­jego domku.


– Miło było cię poznać – krzyk­nął za nią, zado­wo­lony z sie­bie.


Nie odwró­ciła się i nic nie odpo­wie­działa, tylko unio­sła wyżej głowę i poka­zała mu środ­kowy palec.


Jego śmiech tylko bar­dziej ją wku­rzył.


* * *


Della od razu poło­żyła się do łóżka. Wciąż cier­piała po wizy­cie u rodziny. I cho­ciaż nie sądziła, że da radę, zasnęła. I dalej by spała,
gdyby Kylie i Miranda nie wró­ciły i nie zaczęły walić do drzwi. Któ­rego
frag­mentu infor­ma­cji, że wam­pi­rom lepiej sypia się w dzień, nie
rozu­miały? Z dru­giej strony, naprawdę chciała się z nimi zoba­czyć.
Dopóki miała przy­ja­ciół, mogła nie przej­mo­wać się tym, co myślą o niej
rodzice, prawda?


– Idę – zawo­łała, gdy znów roz­le­gło się puka­nie.


Otwo­rzyła drzwi, a Kylie i Miranda rzu­ciły jej się na szyję. Chciała
zapro­te­sto­wać, że nie lubi się przy­tu­lać, ale tylko prze­wró­ciła oczami i pozwo­liła, by zro­biły to, na co mają ochotę. Tak naprawdę jej też było
przy­jem­nie.


– Czemu do nas nie zadzwo­ni­łaś? – zapy­tała z nie­po­ko­jem Kylie, blon­dynka
będąca kame­le­onem, czyli rzad­kim stwo­rze­niem nad­na­tu­ral­nym, które mogło
się zamie­niać w różne gatunki. A do tego była obrońcą, co ozna­czało, że
sama nie mogła się obro­nić, ale jeśli ktoś pró­bo­wał skrzyw­dzić osobę, na
któ­rej jej zale­żało, zyski­wała nie­sa­mo­wite moce. Naprawdę nie­sa­mo­wite.


– Bo komórka mi się roz­ła­do­wała, a zapo­mnia­łam łado­warki – odparła
Della.


– Ty ni­gdy nic nie zapo­mi­nasz – stwier­dziła Miranda, cza­row­nica.


Miranda miała rację, Della ni­gdy niczego nie zapo­mi­nała. Co się z nią
działo? Przez ostatni tydzień źle się czuła. Dotknęła prysz­cza na szyi,
który wywo­łał ten dziwny kosz­mar. Paskudz­two już pra­wie znik­nęło. I dobrze.


Della uświa­do­miła sobie, że przy­ja­ciółki się na nią gapią, i wykrzy­wiła
twarz.


– Zastrzel­cie mnie za to, że raz mi się zda­rzyło.


Kylie wes­tchnęła.


– Po pro­stu się nie­po­ko­iły­śmy. Było bar­dzo źle?


– Czy znów musia­łaś robić testy cią­żowe? – zapy­tała Miranda.


– Nie – wes­tchnęła Della. – Ale jeśli mam wam wszystko opo­wie­dzieć,
potrze­buję die­te­tycz­nej coli. – Ruszyła w stronę lodówki. – A jak wam
minął week­end?


– Ja też potrze­buję die­te­tycz­nej coli – odparła Miranda. – Przy­się­gam,
że moja mama jest naj­gor­szą jędzą na świe­cie. Opo­wia­dała tylko o tym,
jak córka jej przy­ja­ciółki wygrała wszyst­kie kon­kursy cza­row­nic. Ja
naprawdę nie chcę wygry­wać wszyst­kich kon­kur­sów. No i co z tego, że
panna Suzie potrafi zamie­nić konika polnego w robaczka świę­to­jań­skiego?
Cie­szę się, że mam dys­lek­sję.


Della zła­pała wła­śnie trzy puszki, gdy usły­szała, jak serce cza­row­nicy
przy­spie­sza z powodu kłam­stwa. Zaci­snęła zęby i poha­mo­wała chęć
roz­gnie­ce­nia puszki na mia­zgę. Wku­rzało ją, że Miranda tak bar­dzo
pra­gnęła zado­wo­lić swoją mamę. Chciała, żeby jej przy­ja­ciółka
powie­działa swo­jej mamie, gdzie może sobie wsa­dzić mio­tłę.


Co tam, Della mogłaby nawet Mirandę wyrę­czyć. Rodzice, któ­rzy są tobą
zawie­dzeni, bo nie wie­dzą, że jesteś wam­pi­rem, są okropni, ale jesz­cze
gor­sza musi być mama, która uważa po pro­stu, że jesteś do niczego. Della
słu­chała roz­mów Mirandy z mamą pod­czas więk­szo­ści ich spo­tkań w obo­zie i cza­sami miała ochotę potrzą­snąć mocno matką cza­row­nicy i prze­mó­wić jej
do rozumu.


Czy mama Mirandy naprawdę nie widziała, jak bar­dzo córka zabiega o jej
apro­batę? A bio­rąc pod uwagę to, że Miranda była dys­lek­tyczką, to
naprawdę nie­źle radziła sobie z opa­no­wa­niem swo­ich magicz­nych mocy.
Przez ostatni mie­siąc ani razu nikogo nie zamie­niła przez pomyłkę w kan­gura czy skunksa. A jak na Mirandę, było to praw­dziwe osią­gnię­cie.


Della podała napój dru­giej przy­ja­ciółce.


– A jak tobie minął week­end?


– Nie było źle. – Kylie otwo­rzyła puszkę.


W pokoju roz­le­gło się ciche sycze­nie. Dziwne, Della zaczęła koja­rzyć ten
dźwięk z ich roz­mo­wami przy stole, które zawsze pod­no­siły ją na duchu.
Odgłos ucie­ka­ją­cych bąbel­ków ozna­czał relaks. Przy­wo­dził na myśl
przy­ja­ciółki, które co prawda nie orien­to­wały się w jej
przy­zwy­cza­je­niach co do snu i przy­tu­la­nia, ale któ­rym na niej zale­żało.


– Już jej mówi­łaś, że możesz się robić nie­wi­dzialna? – zapy­tała Della.


Kame­le­onka powie­działa swo­jej mamie, że jest czło­wie­kiem tylko w czę­ści,
ale jesz­cze nie pochwa­liła się wszyst­kimi swo­imi nie­sa­mo­wi­tymi
moż­li­wo­ściami.


– Nie. Boję się, że się prze­razi – odparła Kylie. – To tro­chę jak z mówie­niem dziecku, skąd się biorą dzieci. Musisz to robić po tro­szeczku.


Della się roze­śmiała.


– Wiesz, tak się składa, że widzia­łam film o poro­dzie. To było niczym
wypa­dek, któ­rego nie chcesz oglą­dać, ale nie możesz odwró­cić wzroku. –
Della podała puszkę coli Miran­dzie, a potem otwo­rzyła swoją. Pozwo­liła,
by syk bąbel­ków pochło­nął ją, gdy sia­dała obok swo­ich dwóch naj­lep­szych
przy­ja­ció­łek. Roz­mowy przy die­te­tycz­nych napo­jach i okrą­głym stole były
czę­ścią ich życia. I to czę­ścią, która była dla Delli istot­niej­sza,
niżby chciała. Przy­wią­zała się do swo­ich współ­lo­ka­to­rek. I to bar­dzo. A to było nie­bez­pieczne, bo skoro mogą się od cie­bie odwró­cić nawet
rodzice, to co dopiero przy­ja­ciele.


Kylie obró­ciła puszkę w ręku.


– Tęsk­ni­łam za wami przez cały week­end.


– Nie tęsk­niła za Luca­sem. – Miranda otwo­rzyła colę i zako­ły­sała
bio­drami.


Cza­row­nica zawsze aż pod­ska­ki­wała z pod­nie­ce­nia, gdy miała jakieś nowe
plotki do podzie­le­nia się. Della ufała jed­nak Miran­dzie. Zawarły pakt.
To, co działo się pod­czas roz­mów przy die­te­tycz­nych napo­jach i okrą­głym
stole, pozo­sta­wało mię­dzy nimi.


– Jej mama zgo­dziła się, żeby Lucas do niej przy­je­chał – pisnęła
Miranda.


Della spoj­rzała na Kylie.


– Naprawdę? A czy wcze­śniej zmu­siła cię do prze­czy­ta­nia dzie­się­ciu
bro­szu­rek na temat tego, jak nie zajść w ciążę?


Kylie uśmiech­nęła się od ucha do ucha.


– Tylko jed­nej. Wie­cie, że tylko połowa nasto­let­nich matek koń­czy
liceum? A ich dzieci prze­waż­nie mają gor­sze wyniki w nauce i też mogą
nie skoń­czyć liceum, mają za to wię­cej pro­ble­mów zdro­wot­nych i ist­nieje
więk­sze zagro­że­nie, że tra­fią do wię­zie­nia jako nasto­latki? Przy­naj­mniej
tym razem nie było nic o pre­zer­wa­ty­wach.


Roze­śmiały się wszyst­kie, co było dość czę­stym zja­wi­skiem pod­czas tych
spo­tkań.


– Pozwo­liła ci z nim iść na praw­dziwą randkę?


– Nie, wyszli­śmy z mamą na obiad, a potem poszłam z Luca­sem poga­dać do
mojego pokoju.


– Na pewno gada­li­ście. Języki miały co robić – zachi­cho­tała Della i osten­ta­cyj­nie obli­zała wargi.


Kylie i Lucas byli praw­dziwą parą, co zna­czyło, że to zro­bili. Choć
Kylie o tym nie mówiła. No, poza tym, że powie­działa, iż było cudow­nie.
Della rozu­miała, że nie chce się tym dzie­lić. Temat seksu był…
krę­pu­jący.


I cza­sami cudowny. Pomy­ślała o tym, jak było z Lee, jej byłym
chło­pa­kiem. A potem o tym, jak mało bra­ko­wało, by było cudow­nie ze
Steve’em, nie­sa­mo­wi­cie sek­sow­nym zmien­no­kształt­nym z Połu­dnia. Na
szczę­ście ogar­nęła się, nim do cze­goś doszło.


– No dobra, dość już uni­ka­nia tematu. Mów, co się działo – zwró­ciła się
do Delli Miranda.


Della skrzy­wiła się. Nie lubiła o sobie opo­wia­dać. Bo cho­ciaż na koniec
zawsze czuła się lepiej, to miała wra­że­nie, że maru­dzi i jest
nie­lo­jalna. Nie­lo­jalna wobec swo­ich rodzi­ców, a lojal­ność została jej
wpo­jona przez ojca.


Przy­po­mniała sobie o zdję­ciu, które zna­la­zła w sta­rym albu­mie. I wtedy
sobie uprzy­tom­niła, że zosta­wiła ple­cak z foto­gra­fią na roz­wi­dle­niu
ście­żek w lesie.


– Cho­lera! – Pode­rwała się na równe nogi.


– Co się stało? – zapy­tała Kylie.


– Zosta­wi­łam ple­cak na ścieżce.


– Nie­prawda – odparła Miranda. – Był na ganku. Wnio­słam go do środka,
leży na kana­pie.


– Pew­nie zna­lazł go Bur­nett i… – I nagle coś przy­szło jej do głowy.


A jeśli to nie Bur­nett go zna­lazł? Czy mógł to zro­bić ten wredny wam­pir?
Nie wie­dział, w któ­rym domku mieszka, ale mógł tu tra­fić po jej zapa­chu.


Czy prze­glą­dał jej rze­czy? Na myśl, że mógł to zro­bić, okrop­nie się
wku­rzyła. I nie cho­dziło tylko o sta­niki z gąbką, ale o zdję­cie. Jeśli
je zgiął, albo… Kurde, jak w ogóle mogła być taka nie­ostrożna? No jasne,
była wra­kiem emo­cjo­nal­nym.


– Co się stało? – zapy­tała Kylie, odczy­tu­jąc uczu­cia Delli.


Della, którą nagle naszły podej­rze­nia, pode­rwała się od stołu, pognała
do salo­niku i zła­pała ple­cak.


– Jest tu nowy chło­pak. Może to on przy­niósł tu mój ple­cak.


– Ow­szem – ode­zwała się Kylie. – Lucas mówił, że poja­wił się w sobotę
zaraz po moim wyjeź­dzie. Jest wam­pi­rem.


Della tylko popa­trzyła.


– Jest dup­kiem!


– Czemu dup­kiem? – zapy­tała Miranda. – Skoro zna­lazł twój ple­cak i ci go
przy­niósł, to o co cho­dzi?


– Mógł prze­glą­dać moje rze­czy – powie­działa Della, nie wie­rząc, że nie
rozu­mieją, o co cho­dzi. Kto by chciał, żeby jakiś facet oglą­dał ich
bie­li­znę i piżamę w smerfy?


Przy­su­nęła ple­cak pod nos i pową­chała.


– Kurde! Wszystko nim czuć!


– Już się spo­tka­li­ście? – zapy­tała Kylie.


– Tak. Bur­nett nie raczył mnie poin­for­mo­wać, że mamy nowego ucznia, więc
kiedy go zna­la­złam, sądzi­łam, że to wyrzu­tek wła­mał się na teren.


– O rany! – zachi­cho­tała Miranda. – Sko­pa­łaś mu zadek?


– Wła­śnie to robi­łam, kiedy poja­wił się Bur­nett.


– Jest słodki? – zapy­tała Miranda. – Nie żebym miała patrzeć… No,
patrzeć mogę, byle nie doty­kać – roz­chi­cho­tała się znowu.


– Mówi­łam ci, że to dupek. – W tym momen­cie przy­po­mi­nała sobie, jak
wyglą­dał, idąc w jej stronę bez koszuli. Otwo­rzyła ple­cak w poszu­ki­wa­niu
foto­gra­fii babci z jej ojcem i bra­tem.


– Czy ta sprawa z ple­ca­kiem to po pro­stu wykręt, żeby nie opo­wia­dać nam
o week­en­dzie? – zapy­tała Miranda.


– Nie – odparła Della. – Chcia­łam się tylko upew­nić, że…


Roz­pięła ple­cak, szu­ka­jąc bia­łej koperty, którą ostroż­nie wsu­nęła mię­dzy
bie­li­znę a piżamę. Nie było jej! Zaczęła wyrzu­cać wszystko ze środka, a nawet odwró­ciła ple­cak do góry dnem i potrzą­snęła, modląc się, by
koperta wypa­dła, ale nie. Foto­gra­fii nie było.


– Nieee! – jęk­nęła, prze­ra­żona, że może już ni­gdy jej nie zoba­czy. To
było pew­nie jedyne zdję­cie brata jej ojca. Nie mogła go zgu­bić. Tata by
ją zabił.


„Nie, nie zro­biłby tego”, przy­szła jej nagle do głowy myśl. „Byłby tylko
jesz­cze bar­dziej zawie­dziony”.


– To nie­moż­liwe – rzu­ciła.


– Co jest nie­moż­liwe? – zapy­tała Kylie.


– Zabrał ją. Po cho­lerę by ją zabie­rał?


– Ale co? – zapy­tała znów Kylie.


Della nie odpo­wie­działa. Musiała zna­leźć tego idiotę i odzy­skać zdję­cie.
Wypa­dła z pokoju.


Kiedy zaczęła lecieć, uświa­do­miła sobie, że nie jest sama. Kylie
zamie­niła się w wam­pira i leciała tuż za nią.


– Co takiego zabrał? – zapy­tała, a włosy łopo­tały jej na wie­trze.


– Zdję­cie – odparła Della, roz­glą­da­jąc się po ziemi w poszu­ki­wa­niu
wred­nego zło­dzieja. – Starą foto­gra­fię, która należy do mojego taty.
Przy­się­gam, że jeśli zagiął choćby róg, to…


– Po co by zabie­rał to zdję­cie?


– To muszę usta­lić. Nie wiem, czy chcesz być tego świad­kiem, bo jeśli
będzie trzeba, to zmu­szę go do odpo­wie­dzi siłą.


– Nie możesz…


– No to patrz – wark­nęła. I w tym momen­cie krew zaczęła jej się goto­wać,
bo zauwa­żyła idą­cego przez las chło­paka.
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Na moment zanim Della wyła­do­wała na ziemi,
wam­pi­rzy zło­dziej spoj­rzał w górę. Della sta­nęła jakieś pół­tora metra od
niego. Kylie, jak zawsze sta­ra­jąc się łago­dzić spory, wylą­do­wała mię­dzy
nimi.


– Gdzie to jest? – zapy­tała Della, zaci­ska­jąc ner­wowo pię­ści i wychy­la­jąc się w prawo, by spoj­rzeć na swoją poten­cjalną ofiarę zza
Kylie.


Wam­pir przez moment sku­piony był na Kylie, któ­rej wzór czy­tał, a że
zamie­niła się w wam­pira, nie wyczuł nic nie­po­ko­ją­cego. W tym momen­cie
Dellę naszła pewna nadzieja, że drań zaata­kuje ją, a wtedy Kylie
przej­dzie w tryb obronny. We dwie sko­pa­łyby mu tyłek, jakby był zde­chłą
wie­wiórką.


Nowy skie­ro­wał na Dellę spoj­rze­nie czar­nych oczu.


– No pro­szę, kto by pomy­ślał, wró­ciła smer­fowa dzie­weczka. Przy­naj­mniej
na majt­kach nie masz postaci Disneya.


Delli natych­miast odro­binę sko­czyło ciśnie­nie. Albo nawet mocno.


– Co? Kręci cię prze­glą­da­nie dam­skich maj­tek? Zbo­cze­niec – wark­nęła
groź­nie. Zro­biła krok w stronę chło­paka, bez­sku­tecz­nie pró­bu­jąc omi­nąć
Kylie. – Gdzie to jest? – zapy­tała po raz ostatni. Lepiej żeby się
wytłu­ma­czył, bo ina­czej zrobi się nie­przy­jem­nie.


Kylie spoj­rzała na Dellę i unio­sła dłoń, jakby chciała powie­dzieć, by
się uspo­ko­iła. Della nie mogła się uspo­koić. Ten chło­pak ukradł zdję­cie
jej taty. To, że naj­pierw ukra­dła je ona sama, nie miało zna­cze­nia.


– Mówisz o tym? – Cwa­niak wycią­gnął z tyl­nej kie­szeni zło­żoną kopertę.


Wyrwała mu ją z ręki.


– Czemu ją zabra­łeś? – Otwo­rzyła kopertę, by spraw­dzić, czy nie
znisz­czył foto­gra­fii, ale wyglą­dało na to, że nic jej się nie stało.
Wam­pi­rzyca ode­tchnęła z ulgą.


– Wła­śnie ci ją nio­słem. Zna­la­złem twój ple­cak i zaj­rza­łem do niego, by
usta­lić, do kogo należy. Zosta­wi­łem go u cie­bie na ganku. Dopiero w dro­dze powrot­nej zauwa­ży­łem kopertę na ziemi, w tym miej­scu, gdzie
otwo­rzy­łem ple­cak, i pomy­śla­łem, że musiała z niego wypaść.


– Kła­miesz – zawo­łała, cho­ciaż jego serce wcale nie mówiło, że kła­mie.
Obie­gła Kylie.


– Zwol­nij – ode­zwała się Kylie, znów sta­jąc pomię­dzy nimi i posy­ła­jąc
Delli bła­galne spoj­rze­nie. – Odzy­ska­łaś zdję­cie. A ja nasłu­chi­wa­łam jego
serca. Naprawdę niósł je do cie­bie.


Phi, Della dosko­nale o tym wie­działa, ale coś jej nie paso­wało.


– Skąd w ogóle wie­dzia­łeś, że to mój ple­cak, skoro nie widzia­łeś zdję­cia
z moim nazwi­skiem… Skąd wła­ści­wie zna­łeś moje nazwi­sko?


Chło­pak uśmiech­nął się do Kylie, a potem popa­trzył krzywo na Dellę.


– Pan James zwra­cał się do cie­bie per Della. A twoja mamu­sia wpi­sała
imię córeczki na przy­wieszce ple­caka. Pew­nie wtedy, kiedy pako­wała ci
piżamę w smerfy.


Della zgrzyt­nęła zębami. Ależ miała ochotę sko­pać temu bydla­kowi tyłek.
Nie przy­po­mi­nała sobie przy­wieszki ze swoim nazwi­skiem, ale to paso­wało
do jej mamy. A raczej do cza­sów, kiedy jej mamie na niej zale­żało. Tak
czy ina­czej, zamie­rzała to spraw­dzić.


– Dobra, chodźmy – ode­zwała się Kylie. – Mamy to, po co przy­szły­śmy.


Nie­prawda. Chciała komuś spu­ścić łomot. Znów obie­gła Kylie, sta­nęła o kil­ka­na­ście cen­ty­me­trów od chło­paka i nachy­liła się do niego, by go
pową­chać.


– Czy myśmy się już spo­tkali?


Chło­pak wsa­dził ręce do kie­szeni dżin­sów i odchy­lił się na pię­tach.


– Rany, już zapo­mnia­łaś? Jestem tym face­tem, z któ­rym pró­bo­wa­łaś wsz­cząć
bójkę w lesie.


– Wiem, idioto! Cho­dziło mi o to, czy nie spo­tka­li­śmy się wcze­śniej.


Pocią­gnął mocno nosem, jakby spraw­dzał jej zapach.


– Nie sądzę.


Nasłu­chi­wała jego serca. Nie przy­spie­szyło, a to by prze­cież wska­zy­wało,
że kła­mał. Ale sły­szała, że są wam­piry, które potra­fią się kon­tro­lo­wać,
a także noto­ryczni kłamcy, któ­rzy nawet nie reagują na to, że mówią
nie­prawdę. A ten wyglą­dał na noto­rycz­nego kłamcę. Wysoki, pewny sie­bie,
z tymi bla­do­zie­lo­nymi oczami, które zda­wały się nie­rze­czy­wi­ste.


Della wsu­nęła kopertę do tyl­nej kie­szeni dżin­sów. Odwró­ciła się na
pię­cie i powie­działa do Kylie:


– Chodźmy stąd.


– Cho­lera – ode­zwał się wam­pir. – Aku­rat jak zaczy­nało się robić
cie­ka­wie.


Della zakrę­ciła się jak fryga i unio­sła brew.


– Cie­ka­wie? Wola­ła­bym patrzeć, jak rosną mi paznok­cie u stóp, niż się z tobą zada­wać.


Roze­śmiał się. A ją wku­rzyło, że spra­wiła mu radość. Znów wark­nęła
groź­nie.


– Dobrze, powin­ny­śmy iść. – Kylie dotknęła ramie­nia Delli, a potem, jak
to Kylie, która zawsze musiała zna­leźć dla każ­dego dobre słowo,
odwró­ciła się do nowego wam­pira. – Witamy w Wodo­spa­dach Cie­nia. Jestem
Kylie.


Della prze­wró­ciła oczami. Dla­czego Kylie zawsze uwa­żała, że trzeba być
miłym?


– To ty jesteś Kylie Galen? – ode­zwał się zadzi­wiony. – Rany, sły­sza­łem
o tobie.


– Nie wierz w połowę tego, co usły­szysz – odparła Kylie nie­śmiało.


– Jestem Chase Tal­l­man – ode­zwał się, wyraź­nie pró­bu­jąc zro­bić na Kylie
wra­że­nie. Nawet wypiął tro­chę pierś, zupeł­nie jak jakiś cho­lerny ptak
pod­czas tańca godo­wego.


„Jasne, rób tak dalej, a pewien wil­ko­łak prze­robi twój tyłek na steki!”
Co wię­cej, Della z chę­cią by mu w tym pomo­gła… Chase Tal­l­man.
Zapa­mię­tała na przy­szłość jego nazwi­sko, i to ze złymi kono­ta­cjami, po
czym odwró­ciła się i pobie­gła.


Nie podo­bał jej się ten facet.


Nie ufała mu. I nie zamie­rzała, dopóki nie ustali, skąd go zna, a także
jak i dla­czego kła­mał.


* * *


– Nie cier­pię, kiedy mi tak ucie­ka­cie! – jęk­nęła Miranda, gdy Della i Kylie weszły do domku. – Też chcia­łam iść.


Della wes­tchnęła poiry­to­wana. Czy to jej wina, że cza­row­nice nie umieją
latać?


– A co mia­ły­śmy zro­bić? Wziąć cię na barana?


– Na przy­kład – maru­dziła dalej cza­row­nica. – Tracę całą zabawę.


– To nie była zabawa. Ten chło­pak to prze­mą­drzały zie­lo­no­oki majt­kowy
zbo­cze­niec. – Della pode­szła do kanapy i spraw­dziła, czy ma w ple­caku
przy­wieszkę z nazwi­skiem. No i rze­czy­wi­ście. Cho­lerny świat, a już miała
nadzieję, że przy­ła­pie go na kłam­stwie. Wró­ciła szybko do kuchni,
odło­żyła kopertę na stół i padła na krze­sło.


– Nie krę­puj się – zawo­łała Miranda.


Della zauwa­żyła, że Miranda posłała Kylie pyta­jące spoj­rze­nie. Kylie
wzru­szyła ramio­nami, jakby mówiąc, że nie ma do niej siły.


– To dziwne – kon­ty­nu­owała Miranda. – Po obo­zie krążą plotki, że on jest
nie­sa­mo­wi­cie pocią­ga­jący. Oczy­wi­ście nie tak jak Perry. – Uśmiech­nęła
się i popa­trzyła na Kylie. – To jak? Przy­stojny?


Kylie posłała Delli prze­pra­sza­jące spoj­rze­nie.


– No, wła­ści­wie tak. Ale i tak może być majt­ko­wym zbo­czeń­cem.


– A to nie jest tak, że wszy­scy chłopcy są majt­ko­wymi zbo­czeń­cami? –
zapy­tała Miranda.


– Nie, ten był odra­ża­jący – wark­nęła Della. – I ego­istyczny. I jego
zapach… jest zna­jomy, ale nie koja­rzy mi się dobrze.


– Może po pro­stu pach­nie jak ktoś inny? – zapy­tała Kylie.


Della potrzą­snęła głową.


– Widać, że jesz­cze nie opa­no­wa­łaś swo­jego wam­pi­rzego nosa. Nie
zapo­mi­namy zapa­chów. A jeśli poczu­jemy jakiś zapach w chwili, gdy dzieje
się coś istot­nego, to pozo­sta­wia on emo­cjo­nalny ślad.


– Rany, Lucas mi mówił, że wil­ko­łaki też tak robią – powie­działa Kylie.


– Nie tak dobrze jak wam­piry – prych­nęła Della. – To zna­czy, wiem, że to
są wilki, ale dla wam­pira, który nie wci­ska nosa we wszystko,
emo­cjo­nalny ślad jest sil­niej­szy.


– No pew­nie – prych­nęła sar­ka­stycz­nie Miranda. – Nic nie jest rów­nie
dobre jak wam­piry.


Della posłała cza­row­nicy mor­der­cze spoj­rze­nie, suge­ru­jące, że powinna
wyno­sić się do pie­kła, i to w szyb­kim tem­pie.


Miranda tylko uśmiech­nęła się zło­śli­wie.


Naj­wy­raź­niej zabój­cze spoj­rze­nie Delli nie dzia­łało.


– Więc jakie emo­cje ci przy­po­mina? – zapy­tała Kylie, sia­da­jąc z Mirandą
do stołu.


– Nie­bez­pie­czeń­stwo – powie­działa Della i przy­cią­gnęła do sie­bie
foto­gra­fię, by lepiej jej się przyj­rzeć. Jej stryj naprawdę wyglą­dał tak
jak ojciec.


– Może to dobry rodzaj nie­bez­pie­czeń­stwa? – zapy­tała Miranda. – No
wiesz, podoba ci się i mar­twisz się tym, co czu­jesz do Steve’a.


– Nic nie czuję do Steve’a – wark­nęła Della i skrzy­wiła się, sły­sząc, że
na te słowa jej wła­sne serce przy­spie­szyło. No i co z tego, że coś
czuła? Nie zamie­rzała pozwo­lić, by to do cze­goś dopro­wa­dziło. Prze­łknęła
ślinę i znów sku­piła się na zdję­ciu.


– Domy­śli­ły­śmy się – ode­zwała się Miranda. – Bo ina­czej już byś zaczęła
z nim cho­dzić.


– To brzmi tak głu­pio. Cho­dzić z kimś. Nie jeste­śmy prze­cież psami.


Kylie unio­sła dło­nie w uspo­ka­ja­ją­cym geście.


– Della, co się dzieje?


– Nic się nie dzieje.


– A wła­śnie, że tak – upie­rała się Kylie. – Jesteś zrzę­dliwa.


– Zawsze jestem zrzę­dliwa! – odparła wam­pi­rzyca.


– W takim razie jesteś wyjąt­kowo aro­gancka – wark­nęła Miranda.


– Jest róż­nica mię­dzy aro­gan­cją a pew­no­ścią sie­bie – obsta­wała przy
swoim Della, ale jej przy­ja­ciółki nie wyglą­dały na prze­ko­nane.


– Co się stało w ten week­end? – zapy­tała Kylie.


Della poczuła, jak ogar­nia ją fala emo­cji, ale ode­pchnęła je od sie­bie,
by nie zacząć ryczeć jak mała dziew­czynka. A potem mono­ton­nym tonem
opo­wie­działa im o week­en­dzie, o kosz­ma­rze, dziu­rze w ścia­nie i o tym,
jak jej sio­stra Marla powie­działa, że ojciec w ogóle o niej nie
wspo­mina. I o tym, że moż­liwe, iż ma stryja wam­pira. A na koniec
zosta­wiła naj­lep­sze – jak została przy­ła­pana przez ojca w jego gabi­ne­cie
i wła­ści­wie oskar­żona o to, że jest alko­ho­liczką i zło­dziejką.


Kylie patrzyła na nią zmar­twiona. Miranda sie­działa nie­ru­chomo, z ponurą
miną i sple­cio­nymi dłońmi, i tylko poru­szała w kółko małymi pal­cami u rąk.


– Przy­kro mi – powie­działa Kylie.


– Czemu? Prze­cież nic nie zro­bi­łaś – odparła Della, pró­bu­jąc
zba­ga­te­li­zo­wać całą sprawę.


– Ale ja bym mogła coś zro­bić – powie­działa Miranda. – Mogła­bym rzu­cić
na two­jego tatę klą­twę. Na przy­kład ciężki przy­pa­dek grzy­bicy. Jestem w tym dobra. W szkole był pewien pił­karz, który…


– Zostaw stopy mojego taty w spo­koju!


– Chcia­łam tylko pomóc – powie­działa Miranda.


– To by nie pomo­gło – ode­zwała się spo­koj­niej­szym tonem Della. – Nawet
nie mogę mieć do niego pre­ten­sji. Rze­czy­wi­ście wyglą­dało to tak, jak­bym
dobie­rała się do jego brandy.


– Czemu nie powie­dzia­łaś mu prawdy? – rze­kła ze współ­czu­ciem Kylie.


Dellę ści­snęło w piersi. Wła­śnie takie rze­czy, jak zain­te­re­so­wa­nie
Kylie, a nawet pro­po­zy­cja Mirandy, by spre­zen­to­wać jej ojcu grzy­bicę,
spra­wiały, że Della kochała swoje naj­lep­sze przy­ja­ciółki. Była dla nich
ważna. Każdy potrze­buje kogoś, dla kogo jest ważny. Dzięki Bogu, że je
zna­la­zła. Zapie­kły ją oczy, ale prze­łknęła mocno ślinę, by poha­mo­wać
łzy. Się­gnęła po kopertę, myśląc o tym, że może jed­nak ma kogoś z rodziny, kto ją zro­zu­mie. A może nawet będzie dla niego ważna.


– Mogłaś mu powie­dzieć, że Marla wspo­mi­nała o tym, że ma brata, i to cię
zacie­ka­wiło – mówiła dalej Kylie. – Może powie­działby ci o nim coś
wię­cej.


– Nie znasz mojego ojca. Poza tym Marla powie­działa, że przy­pad­kiem
usły­szała, jak mówił o tym mamie, i co prawda zapy­tała póź­niej mamę, ale
tata pew­nie nie wie­dział, że to usły­szała. Nie chcę, żeby jesz­cze
wku­rzył się na Marlę. Wystar­czy, że stra­cił jedną córkę.


– Pew­nie tak – stwier­dziła Kylie.


– Na­dal uwa­żam, że zacho­wał się jak dupek – powie­działa Miranda.


– Ow­szem – odparła Della. – Ale gdy­bym zro­biła to, o co mnie posą­dzał,
to miałby prawo zacho­wać się jak dupek.


– Ale tego nie zro­bi­łaś – wark­nęła Miranda.


– Nie, ale wyglą­da­łam na winną i nie mogłam się bro­nić. Więc jedyne, co
mogę zro­bić, to zaak­cep­to­wać sytu­ację.


– To okropne – powie­działa Miranda. – Tak się cie­szę, że nie muszę
ukry­wać przed rodzi­cami, że jestem istotą nad­na­tu­ralną.


„Co nie zmie­nia faktu, że mama Mirandy jest debilką”. Zanim Della
wypo­wie­działa tę myśl, uznała, że może lepiej trzy­mać język za zębami.


Jak to ujęła Holi­day? Tylko dla­tego, że tu poja­wiają się pier­doły –
Holi­day dotknęła skroni – wcale nie ma koniecz­no­ści, że tędy muszą
wyjść. – Dotknęła ust. Komen­dantka powie­działa też, że nad­na­tu­ralni
bada­cze roz­wa­żali prze­pro­wa­dze­nie testów, by udo­wod­nić, że wam­piry nie
mają cze­goś tam w mózgu, co fil­truje nie­od­po­wied­nie wypo­wie­dzi. Della
nie była pewna, czy Holi­day żar­to­wała, czy nie.


Bio­rąc pod uwagę, że Holi­day wyszła za mąż za Bur­netta, który znany jest
z tego, że mówi, co myśli, Della uznała, że mogła mówić serio.


Z dru­giej strony Della mówiła, co myśli, zanim jesz­cze została
prze­mie­niona.


Już w przed­szkolu ją zawie­sili, bo powie­działa opie­ku­nowi, że wygląda
jak Yoda z Gwiezd­nych Wojen, gdyby tylko Yoda był star­szy, grub­szy i dziw­nie pach­niał. Oczy­wi­ście zro­biła to zaraz po tym, jak opie­kun
zapy­tał ją, czemu ma azja­tyc­kie nazwi­sko, a wcale tak bar­dzo na Azjatkę
nie wygląda. W tam­tym cza­sie Della miała olbrzy­mie kom­pleksy, że jest z mie­sza­nej rodziny, ale nie wygląda tak, jak jej azja­tyccy kuzyni.
Zwłasz­cza że nie wyglą­dała też jak jej mama, która była blon­dynką.


Kylie nachy­liła się nad zdję­ciem.


– Zapy­ta­łaś Bur­netta, czy może ci pomóc usta­lić, czy twój stry­jek żyje?


Della wes­tchnęła.


– Nie. Nie chcę mie­szać w to JBF.


– Sądzisz, że twój stry­jek może być wyrzut­kiem? – zanie­po­ko­iła się
Kylie.


– Nie. Jeśli choć tro­chę przy­po­mina mojego tatę, to jest bar­dzo
pra­wo­rządny. Ale może nie jest zare­je­stro­wany albo coś, a nie chcę go
wpa­ko­wać w kło­poty.


– Bur­nett nie wydał mojego dziadka i cioci, gdy ich poznał – powie­działa
Kylie.


– To dla­tego, że oni są kame­le­onami. Gdyby byli czymś innym, pew­nie by
to zro­bił. Jako agent ma obo­wią­zek zawia­do­mić o nich JBF. Powie­dział mi
to, gdy pytał o mojego kuzyna Chana.


– To jak będziemy go szu­kać? – zapy­tała Kylie.


„My” w pyta­niu Kylie znów zła­pało Dellę za serce. Wła­śnie takie miała
przy­ja­ciółki. Gdy któ­raś miała kło­poty, trzy­mały się razem. Ale te
wszyst­kie emo­cje nie były typowe dla Delli. Co się z nią działo?


Znów zigno­ro­wała uczu­cia, tym razem bar­dziej sta­now­czo, i powie­działa:


– Pomy­śla­łam, że można by popro­sić o pomoc Dereka. Mówi­łaś, że pra­co­wał
kie­dyś dla tego pry­wat­nego detek­tywa, i wiem, że poma­gał ci roz­wią­zy­wać
sprawy duchów.


– To świetny pomysł. Zdaje mi się, że idąc tu, widzia­łam, jak gra z chło­pa­kami w koszy­kówkę – powie­działa Kylie. – Może pój­dziemy go
poszu­kać?


– Musimy? – wes­tchnęła Miranda. – Nie ma nic gor­szego, niż obser­wo­wać
grupę spo­co­nych przy­stoj­nych face­tów gra­ją­cych w piłkę. No wie­cie, może
nawet zdejmą koszulki! – Uśmiech­nęła się od ucha do ucha. – Oczy­wi­ście
żaden z nich nie może się rów­nać z Per­rym, ale przy­stojne cia­cha to
przy­stojne cia­cha.


Chi­cho­cząc, ruszyły do wyj­ścia. Della, któ­rej chwi­lowo prze­szedł ból
głowy, zawró­ciła do stołu po foto­gra­fię, na wypa­dek, gdyby przy­dała się
Dere­kowi. Kiedy wsu­wała ją z powro­tem do koperty, znów dole­ciał jej
zapach Chase’a Tal­l­mana, majt­ko­wego zbo­czeńca. Poczu­cie zagro­że­nia i stra­chu ude­rzyło ją na nowo, niwe­cząc dobry nastrój.


Naprawdę musiała usta­lić, gdzie i kiedy go spo­tkała. I to im szyb­ciej,
tym lepiej.


* * *


– Mówi­łam, że mogą być bez koszu­lek – wyszep­tała Miranda, dając Delli
kuk­sańca w bok.


Był już paź­dzier­nik, ale jesień jesz­cze raz ustą­piła latu. O dru­giej po
połu­dniu na boisku przy­pie­kało słońce. Spoj­rze­nie Delli bez­wied­nie
pognało w stronę pew­nej kon­kret­nej klatki pier­sio­wej: przy­stoj­nego
zmien­no­kształt­nego Steve’a.


Ich spoj­rze­nia spo­tkały się. Steve był w koszulce, ale przy­kle­iła się do
jego spo­co­nej skóry. Mokre włosy wyda­wały się ciem­niej­sze i poskrę­cały
się na koń­cach. Trzy­mał w rękach piłkę i uśmiech­nął się sze­roko do
Delli. Serce jej pod­sko­czyło i musiała się poha­mo­wać, by nie wydzie­lać
fero­mo­nów.


– O rany, Kylie ma rację, majt­kowy zbo­cze­niec jest słodki – powie­działa
Miranda. – Nie dzi­wię się, że cię wku­rzył.


Della spa­ni­ko­wała i zaczęła się roz­glą­dać za Chase’em. Chase’em bez
koszulki. Teraz, gdy nie miał na sobie bia­łej koszulki, jego klata
zda­wała się szer­sza i bar­dziej umię­śniona. Della prze­łknęła,
przy­po­mi­na­jąc sobie słowa Mirandy o cia­chach. Pozbyła się tej myśli ze
swo­jego zaafe­ro­wa­nego mózgu, zde­cy­do­wana nie oka­zy­wać, jakie wra­że­nie
zro­bił na niej jego… jego brak ubrań. A potem uświa­do­miła sobie, że już
za późno. Gapiła się o sekundę za długo, a on patrzył pro­sto na nią,
trzy­ma­jąc rękę na bio­drze i napa­wa­jąc się chwilą. Uśmiech­nął się.
Cho­lera! Czy sły­szał też słowa Mirandy?


– No pro­szę, toż to smer­fowa dziew­czyna! – Prze­cią­gnął ręką po czar­nych
wło­sach. Led­wie to powie­dział, a dostał piłką w głowę.


Wszy­scy się roze­śmiali. Nawet Della. Zwłasz­cza Della. Znów spoj­rzała na
Steve’a i posłała mu cie­pły uśmiech. I wtedy usły­szała wark­nię­cie
Chase’a i zoba­czyła, jak się odwraca w stronę Steve’a.
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Della wypro­sto­wała się, gotowa rzu­cić się
do akcji, ale nim nowy wam­pir zro­bił cho­ciaż krok, Derek i Lucas,
chło­pak Kylie, sta­nęli mię­dzy nim a Steve’em.


– Zasada numer jeden: żad­nej roz­róby na boisku – powie­dział Lucas. –
Jeśli zacznie­cie się tu bić, to przez tydzień wszy­scy będą mieli zakaz
gry w piłkę.


Lucas pod­szedł do sprawy otwar­cie, nato­miast Derek poło­żył rękę na
ramie­niu Chase’a.


– To był wypa­dek – stwier­dził.


To nie był wypa­dek. Della wie­działa, że Steve zro­bił to roz­myśl­nie, ale
lepiej, żeby Chase tak myślał, skoro był taki łatwo­wierny.


Chase strą­cił rękę Dereka, cho­ciaż elf pew­nie użył swo­jego dotyku, by
roz­ła­do­wać atmos­ferę. Co prawda Chase wyda­wał się już być spo­koj­niej­szy,
ale mimo to posłał Steve’owi lodo­wate spoj­rze­nie. Steve nie cof­nął się i Della zaczęła się nie­po­koić, że jed­nak się pobiją. Nie mar­twiła się
oczy­wi­ście, że Steve mógłby sobie nie pora­dzić. Widziała go w akcji, gdy
byli na misji, ale nie chciała, by miał przez nią kło­poty.


Steve nie był typem, który pakuje się w tara­paty.


– Może po pro­stu skończmy na dziś – powie­dział Lucas, a Della zauwa­żyła,
że patrzy na Kylie, jakby był spra­gniony, a ona była pysz­nym chłod­nym
napo­jem. Ta dwójka była w sobie tak zako­chana, że nie mogli nawet na
sie­bie patrzeć, by na twa­rzach nie poja­wił im się ten głupi uśmiech.


Kolejny powód, by trzy­mać się z dala od miło­ści. Wam­piry się głu­pio nie
uśmie­chają.


Lucas pod­niósł z ławki koszulkę i pod­szedł do nich.


– Cześć – powie­dział, a jego wzrok i fero­mony skie­ro­wane były tylko na
Kylie. – Chcesz się przejść?


– Chęt­nie, ale naj­pierw muszę poroz­ma­wiać z Dere­kiem.


– O czym? – W gło­sie Lucasa sły­chać było nutkę zazdro­ści.


– O pew­nej spra­wie Delli. Może spo­tkamy się za jakieś pięć minut przed
biu­rem? – zapy­tała Kylie.


– Dobra. – Zmarsz­czył brwi, ale nachy­lił się, by ją poca­ło­wać.


Della odwró­ciła głowę. Nie­stety, tra­fiła wprost na obśli­nia­ją­cych się
Mirandę i Perry’ego.


– Mogli­by­śmy się poca­ło­wać i poka­zać im, jak to się robi. – Przy jej
uchu zabrzmiał niski głos z połu­dnio­wym akcen­tem. Głos nale­żący do
ciała, któ­rego zbli­ża­nia się nie usły­szała. Co się działo z jej słu­chem?


Odwró­ciła się i spoj­rzała na Steve’a. Był tak bli­sko, że jego zapach
wypeł­niał jej noz­drza, a jego oczy, brą­zowe ze zło­tymi reflek­sami,
zasła­niały cały świat. Nachy­lił się odro­binę i poczuła na ustach jego
cie­pły oddech.


W pierw­szej chwili chciała ulec, pozwo­lić mu się poca­ło­wać, poca­ło­wać
jego i poka­zać tym ama­to­rom, jak powi­nien wyglą­dać poca­łu­nek. Zro­biło
jej się słabo na myśl o tym, jakie by to było przy­jemne. Po raz pierw­szy
poca­ło­wali się, gdy byli na misji dla JBF. A póź­niej jesz­cze kilka razy,
wbrew jej roz­sąd­kowi. Winiła za to tę dziwną ener­gię, która poja­wiała
się zawsze, gdy byli bli­sko sie­bie. Steve wpa­try­wał się w nią z ocze­ki­wa­niem, a jej instynkt pod­po­wia­dał, by powie­dzieć coś
znie­chę­ca­ją­cego na temat tego, że nie są parą. Ale przy­po­mniała sobie,
jak rzu­cił piłką w majt­ko­wego zbo­czeńca. Steve nie zasłu­gi­wał na
przy­kro­ści. Raczej na poca­łu­nek, ale nie teraz. Może zre­wan­żuje się, gdy
będą sami.


Odsu­nęła się.


– Cześć.


– Cześć. – Nachy­lił się. – Wszystko w porządku?


– Tak, a co?


– Czy ten nowy zro­bił coś, co cię wku­rzyło?


– Tak… Nie. To zna­czy, to nie było nic waż­nego.


Steve spo­chmur­niał.


– Czemu plótł coś o tobie i smer­fach?


Zwy­kle mówiła Steve’owi prawdę, ale uświa­do­miła sobie, że nie chce, aby
wie­dział, że nosi piżamę z smerfy.


– Myśla­łam, że nie­le­gal­nie wtar­gnął na teren i mie­li­śmy spię­cie. –
Spoj­rzała przez ramię Steve’a i zoba­czyła, że majt­kowy zbo­cze­niec na
nich patrzy.


– To zabawne – powie­dział cał­kiem poważ­nie Steve. – Nie patrzy­łaś na
niego jak na kogoś, z kim mia­łaś spię­cie.


Della przy­gry­zła wargę, by się nie uśmiech­nąć. Powinna czuć się
zaże­no­wana, że Steve się dener­wuje, iż doce­niła wygląd zbo­czeńca. I tak
było, ale duma ustą­piła rado­ści, że Steve’owi zale­żało na niej na tyle,
że się zanie­po­koił.


Wam­pi­rzyca odchy­liła się na pię­tach i spoj­rzała Steve’owi w oczy.


– Wygląda na to, że ktoś tu jest zazdro­sny, ale nie rozu­miem czemu.
Prze­cież nie cho­dzimy ze sobą ani nic. Jeste­śmy po pro­stu przy­ja­ciółmi,
więc… – Wzru­szyła ramio­nami, uda­jąc nie­wi­niątko.


Na twa­rzy Steve’a poja­wił się deli­katny, pewny sie­bie uśmie­szek.
Pod­szedł bli­żej. Znów poja­wiła się ta ener­gia. Stali parę cen­ty­me­trów od
sie­bie, ale Della, sku­piona tylko na nim i na magii, jaką roz­ta­czał, tym
razem się nie cof­nęła. Od tygo­dni pro­wa­dzili już tę grę – flir­to­wali i prze­ko­ma­rzali się za każ­dym razem, gdy się spo­tkali, a Della była w tym
rów­nie dobra, jak on.


– Ow­szem, jeste­śmy tylko przy­ja­ciółmi, ale przy­ja­ciele opie­kują się sobą
wza­jem­nie i pil­nują, żeby nie robić maśla­nych oczu do nowych
obo­zo­wi­czów, o któ­rych nic nie wie­dzą.


„Maślane oczy?” Przy­gry­zła wnę­trze policzka, by się nie roze­śmiać.


– Nie mam poję­cia, o czym mówisz. Chyba coś ci się przy­wi­działo. Wam­piry
ni­gdy nie robią maśla­nych oczu. Może wpa­dła ci do oka kro­pla potu.


Wycią­gnęła rękę i otarła mu z kącika oka nie­ist­nie­jącą kro­plę. Sły­szała,
jak serce przy­spie­szyło mu w chwili, gdy dotknęła jego skóry, i zmu­siła
swoje, by pozo­stało spo­kojne.


Zła­pał ją za nad­gar­stek i nary­so­wał malut­kie ser­duszko na deli­kat­nej
skó­rze powy­żej żył.


– W tej chwili wyglą­dasz odro­binę maśla­nie, panno wku­rzona.


Pra­wie się roze­śmiała. Pra­wie. Bo zamiast tego nagle uświa­do­miła sobie,
że nie są sami, ale wśród mnó­stwa innych obo­zo­wi­czów, z któ­rych wielu ma
dosko­nały słuch. A tę grę we flirt, w którą grała ze Steve’em, upie­rała
się grać tylko w cztery oczy. Co też jej przy­szło do głowy! A, racja,
aku­rat pano­wała w niej pustka.


Cof­nęła się o krok i wtedy zoba­czyła, że Derek, z któ­rym miała
poroz­ma­wiać o stryju, odcho­dzi.


– Poga­damy póź­niej. Muszę pomó­wić o czymś z Dere­kiem.


– O czym? – zapy­tał, jakby w ogóle miał prawo wie­dzieć.


Derek już pra­wie zni­kał jej z oczu.


– Ja… naprawdę muszę iść. Poga­damy póź­niej.


Spoj­rzała na przy­ja­ciółki. Obie robiły maślane oczy do swo­ich chło­pa­ków
i uznała, że pogada z Dere­kiem sama.


Dogo­niła go w chwili, gdy skrę­cał na ścieżkę do swo­jego domku.


– Derek – zawo­łała, otrzą­sa­jąc się z tego cie­płego, przy­jem­nego uczu­cia,
które ogar­nęło ją po spo­tka­niu ze Steve’em. Cho­lera, ten chło­pak
naprawdę na nią dzia­łał.


Derek zatrzy­mał się i odwró­cił do niej.


– Tak?


– Ja… Masz chwilę?


Wyglą­dał, jakby chciał się skrzy­wić.


– Tylko minutę, umó­wi­łem się z kimś. O co cho­dzi?


Czy spo­ty­kał się z Jenny? Pew­nie tak. Wyglą­dało na to, że wszy­scy albo
są zako­chani, albo zaraz będą. „Poza mną”, powie­działa sobie, nie chcąc
przy­jąć do wia­do­mo­ści, że to, co czuje do Steve’a, jest czymś wię­cej niż
tylko prze­lot­nym zauro­cze­niem. I musiało prze­le­cieć, bo tak sobie
posta­no­wiła.


Spoj­rzała na Dereka.


– Ja… – Jak to wyja­śnić? Zmu­siła się, by powie­dzieć, o co cho­dzi, i uświa­do­miła sobie przy tym, jak trudno jest pro­sić kogoś o pomoc. –
Szu­kam kogoś. Chcia­łam, żebyś… Pomy­śla­łam, że może byś użył swo­jego
zmy­słu detek­ty­wi­stycz­nego i pomógł mi go zna­leźć.


– Zmysł detek­ty­wi­styczny?


– Masz zdol­no­ści w tym kie­runku – wyja­śniła. – Wiem, że pra­co­wa­łeś w agen­cji detek­ty­wi­stycz­nej i chcia­łam cię pro­sić o pomoc.


– A kogo szu­kasz?


– Mojego stryja.


– Jak dawno zagi­nął? – zapy­tał Derek.


Della poli­czyła szybko.


– Jakieś dzie­więt­na­ście lat temu.


Dere­kowi opa­dła szczęka.


– Co?


– Mój tata miał brata bliź­niaka, o któ­rym ni­gdy nie wspo­mi­nał. Dopiero
się o nim dowie­dzia­łam. Podobno zgi­nął w wypadku samo­cho­do­wym.


Szczęka Dereka opa­dła jesz­cze niżej i zasko­czony zmarsz­czył brwi.


– Jeśli nie żyje, to po co…


– Sądzę, że mógł zostać prze­mie­niony i sfin­go­wać swoją śmierć, jak wiele
nasto­let­nich wam­pi­rów.


– Jesteś pewna, że został prze­mie­niony?


– Nie, ale wirus wam­pi­ry­zmu poja­wia się czę­sto w tej samej rodzi­nie i moż­liwe, że… że wła­śnie to się stało.


– Nie­ko­niecz­nie. Powie­dział­bym, że praw­do­po­do­bień­stwo, iż zgi­nął w wypadku, jest pięć­dzie­siąt razy więk­sze niż to, że został prze­mie­niony.
A wirus nie­ko­niecz­nie musi się poja­wiać w tej samej rodzi­nie. To doty­czy
zale­d­wie około trzy­dzie­stu pro­cent wam­pi­rów – powie­dział Derek. –
Nie­dawno roz­ma­wia­łem o tym z Chri­sem.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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